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Socjafi-biurokrafyzm*
Socjalizm jest to biurokratyzm  d o p ro ­

w adzony do ab su rd u . W idzim y to. obe­
cnie n a  przykładzie socjalistycznęj go ­
spodark i społecznej w  Rosji na wielką 
skalę, a w Polsce — w rozm iarach zimniej 
szonych. Ale i na podstaw ie teoretycz­
nych grauk, dążeń i ideałów  socjalizm dio 
tego sam ego wniosku dojść niusim y.

Ideałem socjalistycznego ustro ju  sp o ­
łecznego _ jest podstaw a gospodarcza 
streszczająca się w  zniesieniu w łasności 
pryw atnej wszelkich środków  wytwórczo­
ści. czyli upaństw ow ienia ziemi, kopalń, 
warsztatów , handlu i wszelkich przed- 
s’ięb: trstw . Rzecz jasna, że na czele każ­
dej z -tych upaństw ow ionych jednostek 
gospodarczych m usi stać jeden lub kil­
ku Judzi, którzy pracą będą kierowali, 
•inaczej bowiem żaden folwark, czy w ar­
sztat z miejsca naw et nie ruszy. K tóż - 
to  będą ci kierownicy? Będą to typowi u- 
rzędhicy państwowi.

■Wystarczy uw ażnie pom yśleć nad tern 
i w yobrazić sobie kraj takim systemem 
objęty, aby  zrozumieć, że kraj ten opa­
sany zostanie i szczelnie pokryty ol­
brzymią siecią adm inistracyjną, okupo­
wany. niejako, przez potężną a rm ję ' u- 
Tzędników kierujących całą wytwórczo­
ścią, a  więc 1 całym  życiem narodu . Do 
kierowania, kontroli, i harm onizow ania 
tej adm inistracji pracy w całym  kraju ko 
rneczna będzie d ru g a  arm ja 'urzędników  
centralnych, nie licząc, naturalnie, tych 
zastępów  biurokracji, która ł w obecnym 
ustro ju  jest konieczna.

B iurokracja ta, będąc tak liczną, scen­
tralizow aną klasą uprzywilejowaną 1 na­
pełniając najm niejsze naw et szczeliny ży­
cia gospodarczego, stanie się wkrótce ka­
stą  potężną, w której szpony cały naród 
pracow ników  w padnie. Będzie to praw­
dziwie rosyjski centralizm , a  razem z nim 
absolutyzm  stu tysięcy „rewirowych" so­
cjalistycznych rządzących miljcnami lu­
dzi i milja dami pieniędzy.

Gzem zaś dla życia gospodarczego, 
społecznego i kulturalnego jest biuro­
kracja k a s to w a 't. j. zbyt" liczna i rozpa­
noszona, o tym doskonale wiemy 1  hi- 
storji i z doświadczenia. Krótko tnówięc 
jest to zawsze zorganizow ana banda ła­
powników, zdzierców 1 obskurantów ,
której stale towarzyszy d ru g a  banda o- 
szustów, paskarzów  i łichwiarzów. W 
czerw one łapy tych w łaśnie band  chcą 
nas zapędzić „towarzysze" z pod czer­
wonego sztandam.

Poniew aż ani wewnętrzny, ani między­
narodow y obró t handlow y bez pieniędzy 
; banków  pom yśleć się nie da, więc nad 
ową socjał-b iurokracją i nad owym so- 
cjal-paskarstw em  każdego kraju stać bę­
dzie i nimi rządzić m iędzynarodow a 'm a- 
fja wielkich spekulantów  z m iędzynaro­
dow ą giełdą, w której już nie sprawy 
poszczególnych gałęzi przedsiębiorstw , 
ale spraw y całych narodów  folwar­
ków 1 i.arodów  w ytw órni obrab iać się

będą. Socjal-biurokracja będzie tylko 
skromnym narzędziem w rękach wsKch- 
śwjatowęgo kapitalizmu giełdowego.

Tym sposobem  socjalizm razem ze 
sw oją nadbudow ą g iełdpw ą jest kwinte­
sencją kapitalizm u, jest kapitalizmem do 
ostatka scentralizow anym  1 dó potw or­
ności doprow adzonym , i że specjalista­
mi kapitalizm u giełdow ego ńa globie 
ziemskim są, jak w iadom o, żydzi, więc 
nie dziw, że om wszędzie i zawsze tak 
gorliw ie socjalizm popierają. Socjalizm 

to d ro g a  eto panow ania żydów  na zie­
mi, w  szczególności zaś ich'faryzeuszów  
współczesnych — gryndferów, którzy Li­
gą Narodów trząść będą.

B iurokracja kastow a wszędzie 1 s łu ­
sznie jest znienaw idzona. Ale b iurokra­
cja tern jest w yższa od socjalizm u, że 
mówi otwarcie, czem jest i dó czego dą­
ży. Socjalizm, czyli socjai-b iurokratyzm » 
tern jest nieskończenie gorszy, że z grun­
tu fałszywy i demagogiczny, że bezczel­
nie oszukuje robotników 1 młodzież, że 
się w Chrystusowe płaszcze ubiera, a 
m,a duszę Judasza. Socjaliści kosztem d o ­
raźnych zdobyczy dla robotników  pozy­
skują sobie w nich armję, przy pom ocy 
której chcą zapędzić cały św iat pracu­
jący w kazam aty takiej niewól!, jakiej 
nie znała  jeszcze lustorja. Ciem ny robot-
rU'K .dz, Tfc* tap jcdif-odriiowy<*h korzyści, 
na  lep dem agogji nowego „zaśw iata" 
now ego ra ju  społecznego w nieoblicząb 
nej przyszłości, i kopie d ó ł g robow y dla 
ludzkości i narodu .

Już p: ł  »w'czno socjalistycznych rzą­
dów poczynania w Polsce dują przed­
smak ow ij p-zyszłej socjal-bmrokracji 
cza na - czerwonej (pask rsk i-iocjaHsty- 
cznej). Nikt tylu urzędów  nie na tworzył,

nikt tylu szkodliwych m onopolów  me 
w prow adził, nikt tylu zakazów 1 naka­
zów adm inistracyjnych nie w ydał nikt 
na kraj takiego p a s te rs tw a  nie napro­
wadził i takiego łapównictwa. co w ła­
śnie rządy MOraczewskich, Daszyńskich 
i ich obecnych następców.

Gdziekolwiek do rządów  dorw ą się so ­
cjaliści. tam nieodm iennie zjawia się w 
kraju bezład, nędza, drożyzna, paskar- 
stwo, biurokracja, m onopole, łapow nic- • 
two, cenzura, „porządki"  adm inistracyj­
ne, upadek wytwórczości, zanik kultury 
1 wkońcu w tej czy innej formie abso lu ­
tyzm „rew irow ych" socjalistycznych

Obsiedli nas socjaliści, jak hyJany Wy­
jące j szczekające szakale korzystając z 
chwilowej słabości dźwigającego się na­
rodu. Lecz m iejmy nadzieję, że od|wiecz~ 
na tradycja i instynkt wolności polskie­
go  budow nictw a społecznego do dja-I- 
szych p rób  socjaóbiurokracj: nie d o p u ­
ści, a a to. co nam ta banda narzuciła, 
wkrótce z powierzchni życia bezpow rot­
nie zmiecie.

C z ło n k o w ie  k o m is j i k o a lic j i  
w  K a to w ic a c h .

KATOWICE — Oaegdaj rano w kilku 
sutomobilaih przybyli tu oilonkowie ko­
misji komisji w  sprawie zaciągnięcia in­
formacji co Jdo wyborów giniunycb, za­
trzymali się oni w hotelu „Pricz Joa­
chim".

Agitatorzy Diemiecey 
we Francji,

PARYŻ— „Action Franosise" ogłasza, 
że posiada oficjalny raport dyrektora 
propagandy niemieckiej.

Z raportu tego wynika, źe Niemcy 
pysłali ao Fran ji specjalnych agituto- 
rów, mają •; eh szerzyć bolszewizm. Agi­
tatorzy ci zostali gjzaopatr/eni w znaczna 
fundusze pieniężne i zostali w Berlinie 
wyszkoleni. Pozatera stwierdza io samo 
pismo, że strajk paryskich zeoerów wy­
wołany został rówaież przez machinacje 
niemieckie.

N iem a k o m p r o m isu
z  b o lszew ik a m i

LONDYN—,,Times" donoszą z Nowe­
go Jorsu, źe departament stanu ogłosił, 
iź rząd amerykański nie z odzi się na 
żnden proj k , któryby miał na celu ja-
kikdwiek kompromis z rządem bolsze- 
w < kiru, Również Stany Zjednoczone nie 
wezmą nigdy udziału w k-nferencji, do 
której dopuszczeni zostaną przedstawi- 
ciele boisz. rządu rok;

H m denburg a  p r iy s z la  a rm ja .
BERLIN—N iem ieck i minister obrony 

krajowej, NosSe, odwiedził marszałka 
Hmdenburga, który zainteresował się o- 
gromme sprawą obecnego stanu „Obrony 
krajowej” (Reichswehr), or^z kwestją 
pr yszłej armji niemieckiej.

Z obrad Sejmu.
(Teł. w łasny „Kurjera Częstoeh."

WARSZAWA—Na wstępie wtorko­
wego posiedzenia Sejmu, odoywa się od­
bywa się odczytywanie wpływów. Pałi 
Klemensiewicz zgłosił interpelacją o n ie­
porządkach na pocztuch galicyjskich, pau 
Malinowski zaś o wydalaniu służby fo l­
warcznej w Małopoisce i samowoli tam ­
tejszych starostów.

W dalszym ciągu odczytano interpe­
lację p. Perlą w sprawie podstępnego 
kopna kamienicy w Warszawie przy uli­
cy Nowogrodzkiej przez monopol tytu- 
niowy.

Marszałek zwraca uwagę posłów na 
zbyt liczne waoszenie interpelacji przr- 
czem spotyka się z replizą p. Klemansis 
wicza, źe aby osiągnąć skutek należałoby 
czem innem interpelować, nie zaś wywo­
dami na papierze.

Marssałek ozuajm'a, że aa żądania 
kilku stronnictw rozprawa nad oświad­
czeniem prezydenta ministrów ma spaść 
z porządku dziennego.

Postanowiono trzecie czytanie ustawy 
o <brocie ziemio iłodami ze względów 
technicznych prze jnąó na drugie m sj- 
see

Przystąpiono do rozprawy nad ustawą 
o 8 godz. dniu pracy.

Gios zabrsł p, Szymfca (N. Z. R.) <j- 
świadczył się za projektem kom.sji ochro 
ny pracy 1 zaproponował rezolucją, w zy­
wającą rząd, by jaknajrychlej przedłożył 
Sejmowi ustawę o dniach świątecznych, 
przyczyni liczbę śo ią t należałoby ograni­
czyć.

Z  kolei zaczął przemawiać p. Z emię- 
cki— P. P. S.

St. Pieńkowski.

T E L E G R A M Y
D r e w n a  w  Mic m c * e c h .

BBRLIN W ostatnich cz&sarh pod- 
koczyły tn niebywale ceny na artykuły 
tierwszej potrzeby, co spowodowało 
rśród^ludnoś i ogromne niczadowolei ie. 
fiezadowolenie to stało się tem większej 
e i woda wodociągowa podskoczyła w 
śnie z 23  na na 32 feuigi za metr ku- 
iezuy.

Fałszywe banknoty w Niem 
czecb.

PARYŻ— „Temps" denosi t e  Szwajca 
K źe w Niemczech pojawiła się aadzwy

czaj w !eika liczba fałszywych stumarkó- 
wek. Fałszerstwem banknotów tych zaj 
mnje s ię  jaksś rewelacyjna organiza­
cja.

Strajk, .paskarzy.
PRAGA— Zapowiedziany jest w C/e-  

chaeh powszechny strajk wielkich kup- 
ców i przemysł wrów, którzy w len spo­
sób chcą zamanifestować swoje niezado­
w olen ie  z powodu popierauia przez rząd 
ezesk iego ruchu w spółdzielczego.

Do strajku przyłączyć się mtją rów­
aież aptekarze.

Wręczenie sztandaru pułkowi 
bohaterskiego częstochowianina.

Korespondencja własna „Kurjera Częstochowskiego".
W ARSZAW A, 18.11. W dn iu  dzisiej­

szym o d b y ła  się w  stolicy piękna uro­
czystość poświęcenia 1 w ręczenia sztan­
d aru  dow ódcy pu łku  szwoleżerów, maj.
G ustaw ow i O rlicz-D reszerow i, znane,mu 
dobrze Częstochowie, gdzie uczęszczaj 
do  gim nazjum  W . K uropatw iński ego 1 
spędził swe la ta  m łodzieńcze.

U roczystość rozpoczęło nabożeństw o 
o  godz. 11 rano  w  kościele garniiżono- 
wym  n a  placu Saskim. Mszę św. odpra­
w ił kapelan w ojskow y ks. P ajkert w asy ­
stencji kapelana Naczelnika Państw a ks.
Pliewki-Plewczyńsikiiego. N a nabożeństw ie 
obecni byli: b iskup  palow y G all, m ar­
szałek  sejm u Trąm pezyński, m in ister 
w ojny gen. Leśniewski-, pułkow nik Bełi- 
na 1 Ńaczeimiika Państw a, który przybyć 
nie m ógł reprezentow ali rotm istrz W ie- 
niaw a-D ługoszew ski 1 porucznik Swir- 
ski.

Delegacja z Częstochowy ofiajawała  
ryngraf z Matką Boską, który został u- 
mieszczony na drzewcu sztandaru. Obec 
na była również delegacja z Chełma, da- 
tej — generał Trzaska-Durski, komen­
dant miasta pułk- Zawadzki, delegacje 
pułków i, liczny zastęp publiczności.
Przed św iątynią s ta ł pułk  szwoleżerów z 
orkiestrą.

P o nabożeństwie biskup Gall w ygłosił 
odpowiednią przemowę, poczem ' oddał 
sztandar w  ręce matki chrzestnej j>am 
Chełmickiej, która w ystępow ała w za­
stępstwie p. Stadnickiej, z ramienia Ko­
ła  Opieki nad pułkiem szwoleżerów.

Matka chrzestna złożyła sztanda’ na 
pół okryty purpurą w ręce majora Dre­
szera póczem odbyła się cerem on ja wbi­

jania gwoździ pamiątkowych z napisami 
miejscowości, w których pułk się odzna­
czył. N astępnie w yniesiono sztandar 
przed świątynię, o rkiestra odeg ra ła  fan­
farę i nastąp iło  zakończenie cerentonji.

O  godz. 6-ej w kasynie oficerskim przy 
ul. U łańskiej o d b y ł się uroczysty obchód 
rocznicy „pierw szego w ym arszu w  po le".

Z okazji uroczystości w ręczenia  
sztandaru pułkowi bohaterskiego, c z ę ­
stochowianina przypominamy w „Kurje- 
rze niedługą, ale już sławetną historję 
pułku szw oleżerów  

W dniu 6 sierpnia 1914 roku wraz z 
pierwszą kadrówką, wyruszył z K rako­
wa pod dowództwem Beliny mely, bo 
ledwie 7 koni liczący, oddział kawale- 
rji.

Oddział ten rosnąc z dnia na dzień, 
wkrótce doszedł do pokaźnej siły; u* 
tworzono natenczas z m ego dwa pier 
Wsze polskie pułki kawaleryjskie— 1-sz? 
i 2 gi pułki ułańskie.

W bdwach z rosjanamt pułki te dzie 
Iiły sławę le g io n ó w - i  razem z leyjo- 
n am i no  odmówieniu złoceni i  przysie -

500 mk. nagrody
Oddawcy krzyća wojny zgubionego przez 
ofi*era francuskiego w dniu 14 listopada 
na stacji Częstochowa inb w drodze e 

ć Aleja II 41 do dworca W.W.
Jfa >. 4ą*ce dwie palmy, dwie złote gw ia­

zdy. Odnieść do Redakcji „Karjera"
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gi, zostały  rozwiązane. O ficerów  osa 
dzono W Szczypiornie, brać żołnierska 
rozproszyła się po kraju całym.

Lecz oto  nastąpiły historyczue dni 
listopadowe.

Jed n a  z p ierw szych  skupia się około 
swego pułku stara  wiara 1 go pułku 
ułanów. Powrócili dawni oficerowie, 
sypnął się ocho tn ik—i skopletow any 
w krótce  pułk gotów był do marszu w 
pole.

R ozkazem  N acze lnego  W odza  z dnia 
11 go lutego r. b. 1 szy pułk ułanów 
przem ianow any zosteł na 1 szy pułk 
szwoleżerów im. Jó z e ia  Piłsudskiego.

W k ró tc e  now om ianowany 1-szy pułk 
szw oleżerów  wyi uszył na front, rozpo 
czynając swą pierw szą kam panję  w o­
jenną.

Utarczki szarży, bitwy nas tępu jącą  
jedna  po drugiej.

„Krasnyje czorty", jak ich przezwali 
bolszewicy, w ciągu nie spełna  roku 
stoczyli przeszło 40 zwycięskich po ty ­
czek  i walk—z p eczą tk u  na froncie 
galicyjskim.

Ułanów, Krystymopo! (Zginęli por. 
W apinski i Przybysz). Karów, be łz ,  
D rohobyczów, Wilno.. Dukszty (zginął 
por. Sz j l ie r) .  Pińsk, Sarny , M cłodoczno , 
Ł un in iec—i oto główniejsze bitwy wy­
p isane  na sz tanda rze  szw oleżerów  a 
Krwią i chwałą znaczone  na kartach  
historji puiku.

Z;i\vsze pierwsi, m epow strzym anI w  
szarży, z bajeczną fan tazją  w bitwie 
m ają  szwolerzerzy godnego  swej. sław y 
dow ódcę m ajo ra  G ustaw a O rhcz - D re­
szera.

Były oficer arm ji rosyjskiej w pierw­
szych dniach w ojny przedarł się przez 
kordon  walczących i s taną ł pod rozkazy 
kom endanta. Przydzielony do oddziału  
Celiny pod. nazwiskiem O rlicza o d b y ł ca­
ł ą  kam panję, wkrótce stając na czele I-go  
p. ułanów .

W span iały kawalerzy sta, człowiek nie­
zwykłej odw agi (kule się g o  nie imają 
- mówią żołnierze), okryty  chw ałą w o­
jenną maj. O rlicz-D reszer jest jednym  
z  najdzielniejszych oficerów ar'mji poJ- 
jskiej, a  p u łk  jego  jednym  z najw spa­
nialszych pułków  polskiej tak sław nej 
już kawalerji.

Sensacyjne wyznanie Lloyd George’a.
Przyzna! się do popełnienia błędów w sprawie Polski

P@iska powifina była dostać dostęp
do morsa.

PARYŻ. Spóźniona Jak  jidooosi „New oj i zaś lewego brzegu Bena. Pop łnil ś- 
York Herald", Lloyd George oświadczył my błąd w kwestji Rjeki. Ostatnim zaś 
co nastąpnje: Przyrzekliśmy wspomagać błędem naszjm było Odebranie Grecji 
słabsze narody. T ra k ta t  nie spełnił obiet Tracji. 
nicy dania Polsce dostępu do morza, Fran

mię przy ramieniu, przetrwamy i zbu­
dujem y o jczyznę wielką i p o tę ż n ą . '

N a  jednomyślnie wyrażone życzenie, 
suma 200 000 m arek  będzie wypłacone 
na  r ę c e  ks. patrona O raczew sk iego , 
jak również i 5.000 m arek, k tó re  fpre- 
zes  ministrów d idatkowo ofiarował na 
zakup soli dla robotników.

Obława i poszukiwania w W arszaw ie
Wielkie rewizje. Obława nie na złodziei i bandytów. Afera polityczno-  

krvminalna. Rewizja, w  pociągu koalicyjnym.
Telegram  w łasny „ K u rje ra  C zęstochow skiego".

WARSZAWA. Wczoraj wieczorom i 
nocą odbywały się znowu w cal m mieś­
cie rewizje i poszukiwania. Ze sposobu 
przeprowadzania t jc h  rewizji odnosiło 
się wrażenie, że jest to polowanie na j a ­
kieś zgóry upatrzone osoby nie zaś do­
rywcza obława na zwykłych złodziei i ban 
dytów. Rewizje odbywały się Wedle pew­
nego planu.

^Rewizje przeprowadzane były na wiel 
ką skalę. Szukano w większych re s tau ra ­
cjach, kawiarniach, cukierniach 'a nawet, 
czego dotychczas nie bywało, w kinema­
tografach. Wnioskować z tego należy, ze 
tak skwapliwie poszukiwani należą żarów

no do sianu cywilnego jak  i wojskowego.
Rewizje te wywowały duże poruszę 

nie w całem mieście.
Po Warszawie krążą wieści o jakiejś 

wielkiej sferze polityczno kryminalnej i 
właśnie w związku z tą aferą odbywały 
się wczoiaj poszukiwania. Zwraca uwagę 
okoliczność, ze wczoraj przeszukany zo­
stał również pociąg koalicyjny Warszawa 
— P*ryź. Oa.oło godziny 9-ej przed o- 
dejśeiem tego pociągu zjawili się żandar- 
mi i bardzo dokładnie badali dokumenty 
wszystkich jadących pociągiem osób bez 
względu na ich stan i przyn leżnosś na­
rodową.

pisują oni pełnym tytułem i oaswiskiem 
urzędowe ak ta  i doxumenty.

Nie wiemy tylko czy o tern wie rni- 
nisterjum spraw wojskowych, źe rotmistrz 
Leon Habsburg na pewnych dokumentach 
wydawanych przez siebie, podpisuje się 
z pełnym rozmachem: Areyksiążę Leon 
Habsburg.

Je s t  to niewątpliwie spory nietakt ze 
strony syna Karola Habsburga z Żywca, 
iż będąc of cerem polskim, używa swych 
eks-tytułów na aktach urzędowysh repu 
bliki polskiej.

D Z IE Ń  P 0L IT Y C Z JN Y .
O dw rót s tr a te g ic z n y . .

Senator Morgenthau złożył dwa memo 
rjały prezydentowi Wilsonowi, w których 
wykazuje, że wszelkie wersje o pogro­
mach żydowskich w Polsce, są bezpod­
stawne.

Lwowski Związek polaków wyznania 
mojżeszowego wysłał memorjał do p. Sa 
muela, źe wypadki zeszłoroczne należą 
już do przeszłości, i że skrawa żydowska 
w Polsce będzie rozwiązana bez inter 
wencji zewnętrznej.
C z y  i z e c z p o s p o ł i t a  m a  a r c y k s ią ź ą t?

„Przegl. Wiecz.“ dowiaduje sfę rze­
czy bardzo oryginaluej. W republice 
polskiej iatoieją arcyksiątętd krwi. Pod

Oeputacja robotników  
u Paderewskiego.

W A RSZA W A . W dniu wczorajszym 
zjawiła s ię  u p rezesa  ministrów, I. J. 
P ad erew sk ieg o ,  deputac ja  cen tra lnego  
po lsk iego  Związku zaw odow ego robo­
tników, z przew odniczącym , p. Józe fem  
M ałolepszym , na cze le ,  w spraw ie a p ro ­
wizacji dla rzesz  robotniczych. P rze w o ­
dniczący delegacji  wygłos ł do p re z e sa  
ministrów następu jące  przemówienie:

„Dostojny panie! My, robot .icy stoł. 
W arszawy, bez  różnicy  partyjnej, zwra 
ca m y  się do C ieb ie  o poinoc. Grozi 
nam głód.

Wydaj rozporządzen ie , dostojny panie, 
aby była wysłana odpow iednia  ilość

wagonów do sprow adzenia  z iem niaków  
z P ozn ań sk  ego ,  aby lud biedny w sku­
tek  m achinacji speku lan tów  nie p rze ­
płaca ł artykułów codz iennej po trzeby.

W yrażam y ci bew zględne  zaufanie, 
wierzymy w Tw ą wielką miłość o jczy ­
zny, b łagam y C ię , abyś nie ustę o wał 
w chwili c iężkiej dla Polski lecz  tw ar­
dą ręką  powściągnął tych wszystkich, 
którzy do zguby kraj prowadzą.

Przyszliśmy tu dziś z miasta i z robót 
publicznych tysiącami, a gdy zajdzie 
potrzeba, s tan iem y w dziesią tkach  i 
se tkach  tysięcy, aby uchronić los nasz 
i ca łego  kraju od złodziejów i paska- 
rzy.

Przem ów ienie  powyższe złożono rów 
nież na piśmie i opatrzono  podpisami.

W odpowiedzi na przem ów ienie  p. 
M ałolepszego, p rezes  ministrów odpowie 
dział:

„D zięku je  Wam ~za zaufanie, jakiego 
daliście dowód. C a łem  se rcem  jestem 
oddany W aszej  spraw e. Po łożen ie  na 
sze  jest c iężk ie—złozyło się na to s p o ­
ro p rzyczyn—stopniowo jednak  trudno 
ści zaopatrzen ia  ludności w żyw ność 
i opał będą  przezwyciężone. Aby ch >ć 
W części umożhwtć niezam ożnej rzeszy 
robotniczej nabycie ziem m aków , o f a -  
rowuję W am , panowie, 200 000 marek- 
j e s z c z e  raz dziękuję W am za stówa 
otuchy, od mas robotn iczych  płynące, 
i zapewniam  W as, ż e ,  silnie s tojąc r a ­

K R O N I K A .
Z Rady m ie js k ie j .
W czwartek 20 brn. o goiz. 7 wiesz, 

odbędzie się posiedzenie R aly  mieja&lej. 
Porządek dzienny zapowiada:

1. Sprawa rozszerzenia cmentarza e- 
wangielickiego.

2. Pismo Polskiego T wa Krajoznaw­
czego Oddział Częstochowski z dnia 7 
czerweą r. b. w sprawie lokalu dla Mu­
zeum T w a .

8. Regulamin w sprawie oględzin le 
karskich pracowników, zatrudnionych 
przy wyrobach i sprzed iży produktów 
spożywczych, jak ró,vmeł fryzjerów.

4. Odszkedowrnie Rady Delegatów Ro 
botniczycb.

5. Dalszy ciąg rozpraw nad budże­
tem

W isczó r  a r j i ,  p ie śn i  i d u e .  
t ó w .

Dzisiaj, we czw arte i  20 w sali Straży 
Ogniowej odbędzie się wieczór arji, pie­
śni i duetów pp. Róży Birubatnn Buskiej 
znanej śpiewaczki operjwej i S  elli Bira 
baum, śpiewaczki estradowej. Zaintereso 
wame się konc-rcem wielkie, o ozem 
świadczy niewielka ilość pizostalych bi­
letów w kasie.

P a s k a r z e  e ie a z ą  s ię !
Zadjraka śnieżna wywołała znaczne 

trudności w dowozie artykuł w żywnoś­
ciowych. Paskarze oczywiście zi,ra* sko­
rzystali z tak  „pomyślnej* dla nich kon- 
jaktury . Ceny na targach natychmiast pod 
skoizyłi', a kupcy zapowiadają nową zwyż 
kę, o ile dowóz w najbliższych dniach 
nie powiększy się.

O c a n y  ar „ S a s j io d c ie 11.
W związku z n. taUą o Gospodzie żoł- 

nierssiej na stacji W. W.  po zbadaniu s p ra ­
wy, m  naczyć musimy, 3e g o so o ię tę  pro 
wadzi B ały Krzyż i jeteli ceay są cokol­
wiek wyzsze niż gdziemdsiej, dzieje się 
to dzęiti temu, że towar sprzedawany 
jest tylko najlepszy i drobiazgowo. Biały 
Krzyż nip tylko nie osiąga z prowadze­
nia gospody zyskó w, &le dokłada z imane 
samy.

Z B ia łe g o  Strzyża.
Buły Krzy>, łącznie z Z zassaniem Ko- 

hiet i Kołem Polek urządza G wiazdkę 
dla żołnierza Polskiego walczącego na 
f rencie i projektuje urządzenie balu aa 

Sylwestra.
Gospodę na kolai z dniem 15 L :sto- 

pada r. b. objął Zarząd K o ł a  Polek poi 
egidą Białego Kr zyża .

Mąż dwóch żon.
58) P O W I E Ś Ć .

przez K. M 
P.<ZEKŁAD Z FRANCUSKIEGO.

(Dalszy ciąg).

Nie dom yślasz się?
— Nie, na honor. Ta zazdrość, bez 

w ątpienia nie pow stała  z mojej g r/yczy-
n y- „

Przeciwnie.,
Jakto? Gzyliż nie kocham ciebie je­

dyn ie?
— Zapom inasz o tej. do której nale- 

iżysz i która należy do  ciebie wobec Bo­
g a  i św iata.

M oja żona! zawołał Paw eł przera­
żony.
. — Jest ona m ło d a  i piękna, odpowie­
d z ia ła  B ianka — ona ciebie kocha i są­
dzi, że wzajem nie jes t przez ciebie ko­
chaną.

— Jesteś zazd rosna o m oją żonę. p o ­
w tórzył pan de Nancey.

— Dzisiaj nie jestem  wcale zazdrosna. 
Będę jed n ak  zazdyosną ju tro , jeżeli po­
zostaniesz ju tro  moim kochankiem ...

— -Więc nie pam iętasz jakem ci o p i­

syw ał (moje życie z hrab iną . O granicza 
się ono do  w idzenia raz na  tydzień...

— Wiern o  tern, lecz w tej godzinie 
w łaśnie tygodniow ej jest miejsce na  ka- 
prys, jest czas na  podział w zajem ny pte- 
szczot m ałżeńskich... Należę d o  tych, ktc>- 
ne p rag n ą  albo  w szystkiego albo nie chcą 
nic...

la . Istnieje przecież sposób  za­
bezpieczenia się od podobnej zazdrości.

— Jaki?
— W szak ciebie tu  mc nie zatrzym uje?
— Nic.
— A więc jedźm y razem . O puśćm y 

Francję, jedźm y daleko, d|o jakiego kraju, 
który ty w ybierzesz i tam ukryjem y snę, 
w  g łęb i tajem niczej groty.

— N ig d y !
— D laczego?
— Jesteś zbyt bogaty, nie chcę aby 

m nie posądzono, żem oderw ał i od żony 
m ęża dla opanow ania  jego m ajątku.

— Pozostańm y zatem  tutaj.
— Czy m yślisz że przyjm ę podobnie 

n ierozsądną propozycję. C óżby św iat p o ­
wiedział O' hrabi de Nancey, który mie­
szka ze sw oją kochanką?

— O kryjem y się nie przenikniona ta­
jem nicą. /
: — Pańskie zniknięcie n aro b i hałasu . A 
przyteim m ów iono o  m nie już; kochanka 
lorda D udleya. A ja  nie zapom nij, jes­
tem córka b a ro n a . Lizeiy. N ie chcę aby 
'mnie znow u ty tu łow ano  ,,kochanka hra­

biego de  N ancey". D ość już i tak  hańby.
— Ależ nareszcie czegóż więc żądasz? 

szepnął Paweł.
— M owiłam  już, nie chcę więcej cier­

pieć.
T rudno  przypuścić abyśm y nie za­

radzili tem u, szukając wspólnie...
— Szukajm y, — zgadzam  się z całego 

serca.
P an  de N ancey o p arł głow ę na dło­

niach i nadarem nie zastanaw iał się, ba­
dał i zam yślał się. Z m uszony był przy­
znać siię do  niezaradności, --- zadjanie nie 
zosta ło  rozwiązane.

— Otóż ja, wymówiła pan n a  Lizdy z 
naciskiem tryum fu, — ja znalazłam .

A! krzyknął Paw eł. Mów więc.
Potrzeba przedewszystkiem  zerwać 

z życiem nieporządnem , które niegodne 
jest ciebie i nie odpow iada tw ojem u m a ­
jątkow i. Potrzeba pow rócić do dom u i 
zbliżyć się do hrabiny.

— Jakto? zapytał m ocno zdziwionv 
hrabia.

— Tylko n a  pozór, o d p a rła  Lizały, 
idzię pow iadam  o zachow anie powierz- 
idzie pow iadam  o zachow anie powierz­
chow nej przyzwoitości — w szystko co 
cię zbliża do  nieporządku, sprow adza po 
gadank i nie potrzebne. Raz zostaw szy 
wzorowym  mężem, w oczach świata, 
przedstaw isz imię swojej żonie, z którą 
zawiążę stosunki przyjaźni. W  takim ra­
zie tylko będę m o g ła  kontrolow ać twoje

zachow anie się, najm niejsza radość w o 
czach twojej żony, uprzedzi m ię o ten 
c a  m am  myśleć. O to  m ój projekt, lak t 
się zdaje?...

Pan de  Nancey m im ow olnie zadrżał 
Nieco- uczciwości pozostałej w  jego ser­
cu, oburzyło  się na przedstaw ienie Bkm 
ki żonie w charakterze przyjaciółki...

—- W ahasz się? zaw ołała  Blanka, rnui 
szcząc brw i i ciskając z oczów b ły sk a  
wice. Żegnam cię. nie zobaczym y sięw ię 
cej.

I krokiem pew nym , obróciła  się ki 
drzw iom . Ruch ten był dostatecznym  d 
unicestw ienia b łysku woli hrabiego.

— Nie w aham  się, rzekł, tw oja wolt 
jest m oją.

—  D oskonale, odpow iedziała panm  
Lizeiy. Daj mi dow ody przez natychm ia­
stow e w ykonanie mojej woli. Tego wie­
czoru pow rócisz d o  M ontm orency. O  
się tyczy przyczyn}- przedstaw ienia, w y ­
bierzesz pierw szą lepszą... M ogę byt 
w dow ą i  tw oją kuzynką, zdaje mi saę..

— T ak w dow a i m o ja  kuzynka, nie pc 
dobnia znaleźć stosow niejszej.. Wszystkc 
'uczynię... •

W  godzinę później h rab ia opuścił ViLi; 
d 'A v ray  a  B lanka powiedziała, uśm ie­
chając się:
. — Sądzę, że zem sta zbliża się!

(d. c. n .)

(o j-
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W ie c z ó r  t a n e c z n y  w  „ P o lo -  
n j i“ .

W niedzielą 28 bin. o godz. 8 wiec?, 
w sali hotele „Polonia" Odbędzie się „wie 
czornica taneczna" dla otób zaproszonych 
i przez lakowych wprowadzonych, Część 
dochodu przeznaczona jest na odzież dla 
żołnierza polskiego. Urządzeniem wieczór 
-Dicy zajął się baktroistiz p. K. Kostecki.

P o d z ię k o w a n ie .
Zarząd B n łrg o  Krzyża składa podzię 

kowanie Organizatorem wieczornicy z 
dnia 18 października za ofiarowanie 8*066 
r. k, s® f. na gospody żołnierskie.

OFIARY
złożone w redakcji „Kurjera Często­

chowskiego).

n s  K e m ite t  Ś lą sk i
Józef Grygosriski mk. 59.
Franciszek Moroz ink. 10®.

•»
n a  S k a rb  N arod ow y .

R o b o ln i c y  i p r a c o w n i c y  A d m i n i s t r a o j i  
fabryki „Metalurgja* mk. 20l fen. 70, w 
a y ś l  u c h w a ł y  r o b o tn i k ó w  1 {troc. z ich
sarohków.

MAŁY FELIETON. Listy d o  Redakcji.
A k t u a l n e  k o m e n t a r z e .

Przysłowia są mądrością narodów. — 
To nie nlega wątpliwości. Jakkolwiek 
dawńe jest ich pochodzonie, mają to do 
siebie, źe zastosować je można uawe,t do 
najnowszych stosunków.

Komentarze, których kilka dia prze­
kładu przytaczamy, są dowodem wiecznej 
prawdziwości i trafności zawartych w 
starych przysłowiach, myśli:

Oto próbki:
Wśród serdecznych przyjaciół psy za­

jąca zjadły— czyli urząd aprowizacji, pa- 
sksrzo i ich ofiary.

Ręka rękę myje— a obydwie brudne, 
czyn pepeesy i komuniści.

Jeden do Sasa drugi do Lasa—czyli 
Rbda ministrów w Warszawie.

Praca wzbogaca— ale pasek i łapówki 
znacznie więcej i prędzej.

Kiedyś szewc patrz swego kopyta —
& kupisz nową kamienicę.

Co twojej to moje, a co moje nikomu 
nic do tego—czyli chłopi i reforma agra 
rna.

W tym guście można cytować w nie
ksończoność.

Szanowny Parnie Redaktorze!

Rozważywszy na sesji rady pedagogi 
cznej w państwowym gimnazjum zgłoszo 
ny z Warszawy projekt dalekiej, 8 mie­
siące mająeej trWac podróży delegatów 
młodzieży— zaznaczam kategorycznie, źe 
w organizowaniu wycieczki via Paryż, 
Londyn do Ameryki w celu podziękowa­
nia za nadesłane dary dla dziatwy, żad­
nego udziału nie biorę.

Ani rodzice, ani szkoła, ani ja, wo­
bec następstw wojny — a stad wadliwej 
i niebezpiecznej komunikacji lądowej i 
Wodnej, oraz stałych notowań katastrof, 
którym ulegają pociągi, statki i okręty — 
pozwolenia udzielić nie mogą.

Ks. M. CIESIELSKI, 

pref. państwowego gimnazjum.

Zabójstw o
i samobójstwo.

Sprawozdanie umyślnego delegata „Kurjera Częstochow,sk’,ego“ .

Przybył on z Częstochowy, obudził r. 
Sławka, i jak  tw ierdzą świadkowie

był bardzo zdenerwowany.
Przyjaciele rozm awiali d ługo .

C isza zaległa korytarze hotelowe. N a­
wet ostatn i spóźnieni goście ju ż  spali. 
B yła godzina 3 i pó ł po północy. 
W ów czas

rozległy się dwa strzały rewolwerowe,
które obudziły  śpiącego w korytarzu nu ­
m erow ego. l e n  ostatni, zbudzony wy­
strza łam i zaalarm ow ał resztę służby,' 
która stanęła

u drzwi pokoju nr. 5.
W pokoju tym spał Sławek i M arkie­

wicz. W ezwano natychm iast policję. Po  
przybyciu policji z kom isariatu, otw orzo­
no drzwi i oczom służby, policji i gości 
hotelowych

przedstawił się okropny widok
Na jednem  łóżku przy ścianie

leżał we* krwi radny Sławek,

który daw ał jeszcze znaki życia, lecz 
wkrótce skonał.

Sław ek przykryty był kołdrą, ręce m iał 
pod kołdrą. N-i nogach na kołdrze le 
zai rew olw er system u Brow ninga.

Z azn aczy ć  należy, ze S. i M. mieli 
rany j.ostrzałow e w głowie.

S ław ek k ilkanaśc ie  in nut po opa­
trunku zmarł w szpitalu.

N a drugitm łóżku rów nież we krwi le­
żał Kazimierz Markiewicz, trzym ając w 
ręku rew olw er system u Parabellum - 

Przy r. Sław ku znaleziono pieniądze, 
a  w ubran iu  K- Markiewicza

list pewnej częstochowianki-

List ten pisany był do  Markiewicza. 
A utorką jego by ła  p. H elena ,P. Pisze 
w nim oma d o  Markiewicza, że zryw a 
z nim wszelkie stosunki.

Z daje się, że uczucie zazdrości było 
tutaj przyczyną zabójstw a. D otychczaso­
we wyniki śledztw a pozw alają przypu­
szczać że Markiewicz najprzód  zabił wy­
strzałem  z rew olw eru r. Sławka, a d ru ­
g ą  kutą sam  pozbaw ił się życia.

Zw łoki zam ordow anego r. Sławka spro  
w ad zone być m ają do  Częstochow y.

Kolegów moich z  Huty Częstochoim  

żegnam , życząc Im icszelkiej pom yśl­

ności. Za dar pam iątkow y serdecznie 

dziękuję. ;  g

Spraw a sam obójstw a czy zabójstw a 
radnego Sławka zaniepokoiła szerokie 
d ery  naszegokm iasta. P ierw sze w iadom u- 

Ńci. jakie otrzym aliśm y ze źródeł urzędo­
wych opiew ały, że radny  I). Sławek 
K M arkiewicz popełnili sam obójstw o.

■Wobec zainteresowania, jakie spraw a 
‘U  w yw ołała w  Częstochow ie i chcąc 
Poinform ować siię u źródła delegow aliś­
my v lo tek  i (i Będzin* umVsliK*g 1 sura-
Wolzdawcę ,,Kurjera Częstochow skiego", 
który pisze oa następuje o tajemniczej 
sp raw ie :

Zainteresowanie w Będzinie.

Przybyw am  do Będzina. Z trudym  wy­
dostaję się z natłoczonego w agonu. Nu 
stacji gw ar. Tworzy go niezwykle ruchłi- 
Wa d łu g o p o ła  publiczność będzińska. 
Prze/, zasypane śniegiem  ulice dostaję 
Nę d o  środka m iasta, który jest jccfpo- 
Cześnie terenem  zabójstwa, czy, sam obój­
stw a radnego  Sław ka z C zęstochow y, 
ó rozm ów  w cukierni przy stolikach dola 
N ją m nie urywki, świadczące, że Będzin

K u p u ję  z ę b y  s i a r ę ,
połamane i płacę dobre ceny. Tech. denty­

styczny l

-X. Z R Y G I E H
Il-ga Aleja 41 lewa oficyna 11-gie piętro,

/ p :  « J K 5 ! O K l X l » I X » C X X ;
LEKARZ DEN TY STA

ul P a n n y  M a r j i  (I A le ja )  10 | t  
Przyjmują codz. od 9 —1 1 3 - 7  w. Cd  

Telefon 250 7%
x x x x x i x i x & o c x x x y
■»Bs«ias8»raasaM©SB2a5s;3ffśn.^i||*

D a  k  f  o  i* :rr~n5E= g

1 S t e f a n  P u ń s k i  |
a  c h o r o b y  s k ó r n e  1 w e n e r y e ł n e  |

H

l ic ł io d źczy n i  z  G órnego  Ś lą s k a
poszukuje w Z ag K b u  Dąbrowskim lub 
w pobliżu Częstochowy od 1 grudnia po­
sady, jako osoba do towarzystwa wyrę- 
czycielka, do samotnego małżeństwa luo 
starszej t>ani. M y ło b y  też samodzielnie 
dom prowadzić. Łask. oferty uprasza się 
do adm. „Prawdy" Częstochowa Aleja III 
73 z podaniem warunków pod „Uchodź- 
_________________ czyni".

Ogłoszenie.
Stow. Rzem. Przem. saprasra swych 

członków na nadzwyczajne Jogólue zebra­
nie, które odbędzie się d. 23 b. m. o g.
3 po poł.

Zebranie ważne będzie o godz, 4 pa 
poł. bez względu na ilość przybyłych 
członków

Z a rz ą d .

Częstochowski Sąd Biskupi
Wzywa na macy dekretu z dnia 17 

XI r. 1919 W. P. Pawła Cekusa, k tó re ­
go miejsce pobytu jest niewiadome aby 
się staw ł w dum 22 listopada r.b. o g.
4 po pi ł. w sali tegoż Sądu przy koście­
le parafialnym św. Zygmunta w Często 
chowie, jako pozwan g> w sprawie o 
unieważnienie małżeństwa Wniesionej 
prze Eugenię z Ssdasjewów Cekusową.

Sądzi* k s .  M C ie s ie l s k i  
Notarjusz Sądu ks , W . G m a c h ó w  k i

K e m ite ł  N a d z o rc z y  T-wa 
Kt e d y to  siego m C z ę ^ ło u h a w y
podaje do wi domości, że wj niedzielę dnia 23 
listopada 191 g r„ o goJz. 3 po poł . w lokalu 
własnym, odbędzie się Nadzwyczajne Zebranie 
Reprezent. Towarzystwa, według następują­
cego porządku dziennego

1. Wybór Prezydjum Zebrania,
2. Sprawa przystąpienia naszego To­

warzystwa do Związku Poiskiiih In­
st tuoji Kredytu Długoterminowego,

5. S rawa zmniejszenia procentów od 
rat- zaległych

Zebranie Ił , rezentastów, w myśl uw&gi 
do k i i  ustawy, uważane będzie za prawo­
mocne bez względu ua liczbę przybyłych na 
nie pełnomocników,

paszport nanaźw sito Bwy 
■ Sołtysiak, wydany gmina Ru­

dniki odnieść Da Szk Iną 10

i

ZasięgamTiovZ o  zagadkowej spraw;
*°f>:nj' w ładz policyjnych.

Jak to było.
Radny D . Sławek, ud ał się /. Często- 
owy do Z ag łęb ia i po przyjaździe w 

l- aiiedziałek do Będjzwia zajął num er
w hotelu „Bristol44-

, Hotel „B risto l" jest pierw szorzędnym  
Intelem w Będzinie, aczkolwiek wnętrze 
Rfeo pozostaw ia wiele d o  życzenia. 

Radny Sławek, przybył w poniedziałek 
ecziorcm z m iasta do hotelu i

udał się na spoczynek,
h ad ą e  się na jednym  z łóżek 
''dołow ego,
. Jak tw ierdzi słu żb a  hotelowa 

Mawek idąc do  num eru miał

uśm Lch pogodny na twarzy

‘ dtkt nie przypuszczał, by tej 
TÓgł zakończyć tak tragicznie sw 

e życie.
AbKżała się północ,

d o  numeru, w którym spal r. Sła- 
^k zapukał Kazimierz Markiewicz.

§£  godziny przyjęć 8  —Ił r .i  od 3 -7
Kilińskiego JVł S  _

^RSKSSIESsar:

P © k t d p

Edwin P e t r  y k a t
b. lekarz k l in ik i  Prot. u s se ra  

Qhu-'sbjr skćrna 1 wsoeryczne
P rzy jm u je  od 9 - 1 1  I od 3 —-7 godz. w iecz ,

w  niedzielę  i św ię ta  od 9 — 12 godz,

a l .  Gen. D ą b r o w s k i e j  (S A a l u a j  6 I piętra

Do s p r z e d a n ia szafa, kredens i stuł ulica 
Mickiewicza 26

Metry stemplowane 84I.dW.a*SztajeraU w
Częstochowie I Aleja nr. 12. w Będzinie Koł­
łątaja nr 19.

paszport familijny na 
imię Horszllka Scyze-Z g u l i i € m &

ryka _____________
SZ e e n E n i i i K  książki naukowe, powieści 
I w t l j p i& a J t g  j całe bibljoteki Dr. St. N o­
wak. Kościuszki 14.________

du Wynaję ia jeden pokoj i 
aSŁ-stlu dwa razom umeblowane z o-
śwletlenipm -lektrvcznem Aleia 111 07 ni. 3, 
■jpL— iTaszuort wydany na imię
* I s  * “ ®T Władysława Kucharczyka — 
proszę o zwrot ul, św. Barbary 2.

i lr ? Q r S 7 a n if i  n o r r i c l n i  ^komobile, kollergang, walcownie pra- 
U l fcdllfcwil' u u ^ l u i l l l  sy i wszelkie inne przyrządy zupełnie

zdatne do użytku zaraz z Poznania do di (Starczenia.

M . KROIWBACH S Y N O W I E , p i . c  s a P i 6 h y  « .
num eru

radny

nocy 
m b -

w sali
Zaw iadam iam  W  P. iż w n iedzie lę  28 b. m. o godz. 8  wiecz. 

li „P O L O N IA ” (dawniej H >tel Angielski) odbędz ie  się
„ W I E C Z O R N I C A  T A N E C Z N A "

dla osób  zaproszony, h i przez takow yih  wprowadzonych 
C z ę ś ć  dochodu p rz ezn a czo n a  będzie na odzież dla żołnierza Polskiego.
b u f e t  o b f i c i e  z a o p a t r z o n y  c e n y  p r z y s t ę p n e .

Z poważaniem
BA LETM 1STR Z K . K o a ł e o k i

W e  c z w a r t e k  d n .  20 b. m  w  s a l i  S t r a ż y  O g n io w e j
odbędzie się

W i e c z ó r :  arji, pieśni i duetów
s i ó s t r

^ ó ż y  B ir n b a u m -Buskiej (śpiewaczka operowa) 
i Stelli B ir n b a u m  (śpiewaczka estradowa)

Akompanjament D r.  W ł a d y s ł a w  S a c h s
i ,  ' Szczegóły w programach

‘*'7 Wcześniej nabywać można w cukierni „Cristal“ a w dz eó przedstawienia w kasie prsjr
wsjściu na salę,

NAGRODZONA MEDALEM haWVSlAWIf "KRÓLESTWO MODY" 
KRASOW A WYTWÓRlilA CtiEMICZflA

W a r s z a w a ,  I. G e y e e ,  O g ro d o w a  4 6 ,  t«»l 187 - 9 4  i 2 3 8  9 1 -
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| Teatr

L o d e o n ”
ul. Panny Marji As 27.

T ylko 3  dni Tylko 3 dni!

HISTORIA JEDNEJ KOBIETY
1 D W Ó C H  M Ę Ż C Z Y Z N

Sensacyjny dramat życiowy w 5-ciu aktach, wielkiej wytwórni amerykańskiej „IYAN-FILM"
C H M  « primadonną teatru „Aihambra“

ze słynną z gry i urody w i l i  ! 3 L i l r v  w Nowym Yorku.

I Program  od wtorku 18 do czw ar­

tku d. 20 Listopada.
Nad program:

A t n  n  ł  w  Lr n  f r  7  f  (W yborna farsa w wykonaniu ł \  ITT a n l W K U I r A e artystów  duńskich)

i Ceny miejsc zwykłe Anons: Najlepsza artystka flwnlrln w krótceukaie się w swej 
farsowa, urocza wool woWćlllla najnowszej kreacji, w farsie

„ Ś w ieżo  u p lec io n a  mi!jonei«ka“

Program  od środy 19 listopada i dni następnych

Teatr „PARYSKI’
llhcia serja

HRABIA
MONTE - CHRISTO

w 6-ciu wielkich aktach 

według- nieśmiertelnego Al. DUMASA (ojca) z udziałem najwybitniejszych artystów  teatru  „Vaudville“ M-łie 

Nelly Camson, L. Mathot, tea tru  „Gymnase“ L. Celas i Garat w Paryżu

Początek przedstaw ień  w dni p o w s z e d n ie  o godz. 5 -ej ,  7-ej i 9-ej w ieczorem . W św ię ta  i n iedzie lę  o godz . 3 , 5 ,  7  i 9 w. 
Ceny miejsc: w loży  kupon 5 mk. k rzes ło  p a r te ro w e  4  mk. miejsce na galerji 2  rnk. 5 0  feiłigów .

Uprasza s ię  S za n ow n ą  publiczność  o punktualne p rzyb yw an ie .

M u ^ k a  S e k a te t  pod  D yrekcją p. Jeraeego B ursiko.
anuiii „ni — ....-T-iin ..  nwmin. ,ja» i

Biuro techniczne„ P R O M I E Ń  “
II Aleja 30 telefon 24.

Składy i warstaly m a c a n i e m  Gen. G ąbrow klep  36,
Telefon 252.

W ykonuje instalacje oświetlenia elektrycznego, przenoszenia sity orae 
przyłączenia do sieci miejskiej, posiada wyłączną sprzedaż: przenośnyck
stacji elektrycznych (Agregatów) motorów benzynowych fabryki „Simme­
ring* w W iednia oraz maszyn i przyrządów rolniczych fabryki „Odlew* 
w  Krakowie Posiada stale na składzie wszelkie artykuły  elektrotechniczne

pasy, oleje mineralne
W ykonuje reparacje motorów i dynamomaszyn.

C aurr*aies I* Le& hat

J. Laroche-Lechat Ing-. E.C.P
Gaud B elgique.

Największa fab ry k i na kontynencie pasów transmisyjnych: 
skórzanych, parcianych,.z  sierei wielbłądziej i pasów Balata. 
W yłączne zastępstwo powyższej firmy na całą Polskę otrzymało:

T O W A R Z Y S T W O  H A N D L O W E „!» O L”
S p ó łk a  z ogr.  odpow.  w K R A K O W I E ,  ul ica S i e m i r a d z k i e g o  I. 10 
_ _ _ _ _ _  j p rzy jmuje  zam ów ienia .  — —  — — —

„M  O T  O F E R ” Zuafcoanty srud-a w/.m »cuiaiącv żeU*o  w siania ł a t » o  strawnym uznany przez row a g i  lekarskie.  Stosovrauf  
przy leczeniu bledoicy, n ie d o k r w is to śc i ,  b ó lów  g ł o w y  i w  okres ie  rekonw alescencji, wyrobu

W irsz. Tow. Ako. „MOTOR"
===== =====— ———------ H B g = =  = = = = =  =====... : =====

Od bólu głowy NERWOMIGREN-MOTOR i składach apteczny®

Reduktor i .Wydawca: ADAM PACIORKOWSKI .

Odbito w Drukarni ,,cdziałowiłju


